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  Ca­pri­ce Tre­go­re owi­nę­ła się szczel­nie pew­no­ścią sie­bie ni­czym płasz­czem ochron­nym i we­szła ener­gicz­nym kro­kiem do Cor­bett – naj­now­sze­go w Aspen pię­cio­gwiazd­ko­we­go ho­te­lu, któ­ry ja­kiś ro­syj­ski mi­liar­der zbu­do­wał przed ro­kiem dla bo­ga­tych i sław­nych go­ści. Omio­tła czuj­nym spoj­rze­niem wnę­trze – mar­mu­ro­we ko­lum­ny, gra­ni­to­wą pod­ło­gę, pięk­ne go­be­li­ny. Wła­śnie ta­kich eks­klu­zyw­nych ho­te­li w zi­mo­wych ku­ror­tach uni­ka­ła przez mi­nio­nych sie­dem lat. Gdy­by nie to, że obec­nie roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy, nie po­sta­wi­ła­by nogi w tego ro­dza­ju miej­scu.


  Szyb­ko okrą­ży­ła trzy­po­zio­mo­wą fon­tan­nę po­środ­ku ol­brzy­mie­go holu i ro­zej­rza­ła się, szu­ka­jąc wzro­kiem przy­stoj­ne­go Wło­cha, z któ­rym mia­ła się tu spo­tkać. Jed­nak ni­g­dzie go nie do­strze­gła. Czyż­by się spóź­nił? A może wy­sta­wił ją do wia­tru?


  – Pan­na Tre­go­re, punk­tu­al­na jak za­wsze – usły­sza­ła za ple­ca­mi głę­bo­ki mę­ski głos z wy­raź­nym wło­skim ak­cen­tem i ku jej iry­ta­cji prze­nik­nął ją zna­jo­my zmy­sło­wy dreszcz, jaki za­wsze wzbu­dzał w niej ten play­boy.


  – Punk­tu­al­ność to jed­na z kar­dy­nal­nych cnót w biz­ne­sie – od­par­ła sztyw­no, od­wra­ca­jąc się do Lu­cia­na Du­che­li­nie­go z wy­prak­ty­ko­wa­nym pro­fe­sjo­nal­nym uśmie­chem, któ­ry jed­nak nie­mal znik­nął z jej twa­rzy, gdy uj­rza­ła jego nie­bie­skie oczy i twarz ar­cha­nio­ła – a może dia­bła?


  – To cy­tat z hu­mo­ry­sty Dona Ma­rqu­isa – od­rzekł z roz­ba­wie­niem. – Ale po­mi­nę­łaś pu­en­tę: „Za­wsze wy­ma­gam jej od mo­ich pod­wład­nych”.


  – Nie su­ge­ro­wa­łam, że jest pan…


  – Nie­waż­ne. Wi­dzia­łem, jak we­szłaś przed pię­cio­ma mi­nu­ta­mi.


  To ją za­sko­czy­ło, gdyż Lu­cia­no, ja­kie­go zna­ła przed sied­mio­ma laty, za­zwy­czaj spóź­niał się o kil­ka mi­nut. Był wte­dy mi­strzem świa­ta w nar­ciar­stwie al­pej­skim i zdo­był jesz­cze wię­cej zło­tych me­da­li niż jego sław­ny oj­ciec. Meta za­wo­dów to je­dy­ne miej­sce, w któ­rym za­wsze zja­wiał się o cza­sie. Mó­wio­no, że po śmier­ci uko­cha­nej żony prze­stał się przej­mo­wać opi­nia­mi lu­dzi o so­bie i żył chwi­lą, od­da­jąc się spor­to­wi i licz­nym przy­jem­no­ściom. Żad­na inna ko­bie­ta nie zdo­by­ła już jego ser­ca.


  A jed­nak mło­dziut­ka wów­czas Ca­pri­ce bez­na­dziej­nie się w nim za­ko­cha­ła. Był jej tre­ne­rem, jej ido­lem. Jej przy­ja­cie­lem – a przy­naj­mniej tak wte­dy są­dzi­ła.


  Ale wy­ko­rzy­stał cy­nicz­nie jej przy­jaźń i na­iw­ność, tak jak po­stę­po­wał wo­bec swo­ich ko­cha­nek. Znie­na­wi­dzi­ła go wte­dy za to, że ją zra­nił. A te­raz nie­na­wi­dzi­ła sie­bie, bo wie­dzia­ła, że nie po­win­na ni­g­dy wię­cej za­ufać męż­czyź­nie ta­kie­mu jak on.


  Był sław­nym play­boy­em i trak­to­wał ży­cie jak grę, w któ­rej chciał za­wsze zwy­cię­żać. Ba­wił się, im­pre­zo­wał i ni­cze­go nie brał se­rio.


  Jej też nie. Go­dzi­ła się z tym, że jest dla nie­go tyl­ko prze­lot­nym flir­tem. Lecz póź­niej gorz­ko tego ża­ło­wa­ła. To do­świad­cze­nie prze­ko­na­ło ją, że nie na­le­ży do jego świa­ta.


  – Dzię­ku­ję, że zgo­dził się pan ze mną spo­tkać – po­wie­dzia­ła.


  – Bar­dzo mi przy­jem­nie – od­rzekł z kon­wen­cjo­nal­nym uśmie­chem.


  Gdy­byż mo­gła po­wie­dzieć to samo o so­bie! Za­le­ża­ło jej na za­war­ciu tej umo­wy biz­ne­so­wej, a z ca­łej du­szy nie cier­pia­ła sy­tu­acji, gdy mu­sia­ła zda­wać się na in­nych lu­dzi.


  Przez mi­nio­ne lata cięż­ko pra­co­wa­ła. Oszczę­dza­ła, od­ma­wia­ła so­bie nie­mal wszyst­kie­go. A jed­nak, kie­dy wy­buchł kry­zys eko­no­micz­ny, oka­za­ło się, że to nie wy­star­czy­ło. Obec­nie po­trze­bo­wa­ła tego kon­trak­tu, by nie stra­cić ośrod­ka fi­zjo­te­ra­peu­tycz­ne­go Tre­go­re Lod­ge – jej dzie­dzic­twa, domu, je­dy­ne­go źró­dła utrzy­ma­nia.


  – A więc przejdź­my do sed­na – po­wie­dzia­ła.


  – Je­steś taka rze­czo­wa – rzekł Lu­cia­no z cza­ru­ją­cym uśmie­chem. – Pa­mię­tam, jak po­tra­fi­łaś za­wsze do­pil­no­wać, że­bym nie spóź­niał się na kon­fe­ren­cje pra­so­we.


  Ona zaś pa­mię­ta­ła, jak gorz­ko za­koń­czy­ły się ich za­wo­do­we re­la­cje.


  – By­ło­by ła­twiej, gdy­by nie był pan ta­kim noc­nym mar­kiem.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Chodź, po­roz­ma­wia­my gdzieś na osob­no­ści.


  „Po­wie­dział pa­jąk do mu­chy”? Wca­le nie chcia­ła zna­leźć się sama z Lu­cia­nem. Od­po­wie­dzia­ła jed­nak:


  – Do­brze.


  Po­dą­ży­ła za nim, tłu­miąc iry­ta­cję. Im szyb­ciej sfi­na­li­zu­je tę spra­wę, tym szyb­ciej bę­dzie mo­gła zre­ali­zo­wać swo­je pro­fe­sjo­nal­ne ma­rze­nie.


  – Przy­nio­słam pla­ny re­mon­tu ośrod­ka i pro­spek­ty mo­je­go pro­gra­mu te­ra­peu­tycz­ne­go, pa­nie Du­che­li­ni – oznaj­mi­ła.


  – Prze­cież się zna­my. Mów do mnie Lu­cia­no albo Luc – po­pro­sił, gdy wcho­dzi­li do win­dy.


  W lu­strze ka­bi­ny przyj­rza­ła się jego im­po­nu­ją­cej syl­wet­ce i kla­sycz­nie przy­stoj­nym ry­som. Przed laty, po­dob­nie jak wie­le in­nych ko­biet, ule­gła uro­ko­wi tego męż­czy­zny. Na szczę­ście te­raz jest sil­niej­sza i wy­cią­gnę­ła na­ukę ze swo­ich błę­dów.


  – Do­brze, Lu­cia­no – od­rze­kła, ce­lo­wo uni­ka­jąc an­giel­skie­go zdrob­nie­nia, któ­re­go kie­dyś raz uży­ła, lecz te­raz za­brzmia­ło­by zbyt in­tym­nie. – Praw­dę mó­wiąc, je­stem za­sko­czo­na, że się zja­wi­łeś, za­miast przy­słać ko­goś w za­stęp­stwie.


  Rzu­cił jej chłod­ne spoj­rze­nie.


  – Wie­le spraw biz­ne­so­wych za­ła­twiam oso­bi­ście.


  – Daw­niej tego nie ro­bi­łeś. Po pro­stu nie spo­dzie­wa­łam się, że przy­le­cisz z dru­gie­go koń­ca świa­ta, by ze mną po­roz­ma­wiać.


  – Nie ko­li­do­wa­ło to z mo­imi pla­na­mi – wy­ja­śnił rze­czo­wym to­nem. – By­łem wła­śnie w Den­wer u fi­zjo­te­ra­peut­ki nar­ciar­skiej, ta­kiej jak ty, gdy moja asy­stent­ka po­in­for­mo­wa­ła mnie te­le­fo­nicz­nie, że po­szu­ku­jesz wspar­cia fi­nan­so­we­go. Je­stem go­to­wy prze­dys­ku­to­wać kwe­stię.


  A więc gra roz­po­czę­ta, po­my­śla­ła, wy­cho­dząc z win­dy. Za­mru­ga­ła za­sko­czo­na na wi­dok krót­kie­go ko­ry­ta­rza z rzeź­bio­ny­mi po­dwój­ny­mi drzwia­mi na koń­cu.


  Lu­cia­no otwo­rzył je elek­tro­nicz­nym klu­czem i pchnął.


  – Mam na­dzie­ję, że nie masz nic prze­ciw­ko roz­mo­wie w moim apar­ta­men­cie?


  – Ani tro­chę – od­rze­kła.


  We­wnątrz na­tych­miast po­de­szła do okna, za któ­rym wid­niał gór­ski pej­zaż. Pięk­no gór za­wsze na­peł­nia­ło ją spo­ko­jem i siłą, któ­rych obec­nie tak bar­dzo po­trze­bo­wa­ła.


  – Dzię­ku­ję, że oka­za­łeś za­in­te­re­so­wa­nie moją pro­po­zy­cją – po­wie­dzia­ła, od­wra­ca­jąc się do Lu­cia­na. – Je­śli chciał­byś za­po­znać się ze szcze­gó­ła­mi mo­ich pro­jek­tów do­ty­czą­cych Tre­go­re Lod­ge…


  – Twój ośro­dek te­ra­peu­tycz­ny jest nie­wiel­ki i wy­ma­ga ka­pi­tal­ne­go re­mon­tu – prze­rwał jej.


  Zi­ry­to­wa­ło ją to tak bar­dzo, że się za­czer­wie­ni­ła.


  – To praw­da – przy­zna­ła. – Tre­go­re Lod­ge po­trze­bu­je uno­wo­cze­śnie­nia, by znów się stał kon­ku­ren­cyj­ny. Ale wie­rzę, że tkwi w nim duży po­ten­cjał…


  – Ja nie – po­now­nie prze­rwał Lu­cia­no, nie da­jąc jej szan­sy wy­ja­śnie­nia, ja­kie naj­no­wo­cze­śniej­sze przy­rzą­dy re­ha­bi­li­ta­cyj­ne za­mie­rza tam za­in­sta­lo­wać.


  – Więc dla­cze­go zgo­dzi­łeś się na to spo­tka­nie? – za­py­ta­ła, nie po­tra­fiąc ukryć znie­cier­pli­wie­nia.


  – To pro­ste. Je­dy­nym cie­ka­wym aspek­tem two­jej pro­po­zy­cji je­steś ty.


  – Czy to ja­kiś żart?


  – By­naj­mniej – od­parł, mie­rząc ją spoj­rze­niem bez­na­mięt­nym, a jed­nak za­ra­zem in­tym­nym jak piesz­czo­ta. – In­te­re­su­jesz mnie, Ca­pri­ce. Po­trze­bu­ję cię.


  Sie­dem lat temu te sło­wa by ją uszczę­śli­wi­ły. Ale wte­dy była nie­win­na i ufna. Obec­nie nie wie­rzy­ła męż­czy­znom i uwa­ga Lu­cia­na ją ura­zi­ła.


  – Pa­nie Du­che­li­ni, przy­by­łam tu­taj, żeby prze­dys­ku­to­wać pro­po­zy­cję biz­ne­so­wą. Je­że­li nie za­mie­rza pan jej wy­słu­chać… – rze­kła, ru­sza­jąc do drzwi.


  – Za­cze­kaj – po­le­cił to­nem ła­god­nym, lecz wład­czym. – Chcę ci za­pro­po­no­wać coś, co przy­nie­sie ko­rzyść nam oboj­gu.


  Ca­pri­ce za­trzy­ma­ła się. Wie­dzia­ła, że nie może so­bie po­zwo­lić na to, by wyjść, nie wy­słu­chaw­szy Lu­cia­na.


  – Co ta­kie­go? – spy­ta­ła.


  – Czy naj­pierw wy­pi­ła­byś kie­li­szek wina?


  – Nie – od­par­ła.


  Ni­g­dy nie mie­sza­ła in­te­re­sów z al­ko­ho­lem, a tym bar­dziej te­raz, gdy mia­ła do czy­nie­nia z tak wy­traw­nym biz­nes­me­nem jak Lu­cia­no Du­che­li­ni.


  – Przed­staw mi więc swo­je pla­ny do­ty­czą­ce ośrod­ka Tre­go­re Lod­ge – za­żą­dał, sia­da­jąc w skó­rza­nym biu­ro­wym fo­te­lu.


  – Chęt­nie – od­rze­kła. Usia­dła na so­fie, wy­ję­ła port­fo­lio i otwo­rzy­ła. – Pla­nu­ję cał­ko­wi­cie od­no­wić Tre­go­re Lod­ge. Za­mie­rzam skie­ro­wać ofer­tę nie tyl­ko do kon­tu­zjo­wa­nych nar­cia­rzy o roz­ma­itych stop­niach za­awan­so­wa­nia, lecz tak­że do lu­dzi, któ­rzy ni­g­dy nie jeź­dzi­li na nar­tach. To wie­lo­po­zio­mo­wy pro­gram – po­wie­dzia­ła i wrę­czy­ła mu sta­ran­nie przy­go­to­wa­ne pro­spek­ty.


  Prze­kart­ko­wał je, roz­par­ty w fo­te­lu, swo­bod­ny i wład­czy. Za­uwa­ży­ła, że się zmie­nił. Nie fi­zycz­nie – na­dal był olśnie­wa­ją­co przy­stoj­ny, szczu­pły i w świet­nej kon­dy­cji. Ale utra­cił urok bez­tro­skie­go pod­ry­wa­cza, któ­ry tak do­brze pa­mię­ta­ła. Przy­brał po­sta­wę rze­czo­we­go, po­waż­ne­go prze­my­słow­ca, któ­ry nie lubi mar­no­wać cza­su.


  Albo może po pro­stu ona na­dal go nie po­cią­ga. Może Lu­cia­no oba­wia się, że je­śli bę­dzie się za­cho­wy­wał wo­bec niej zbyt przy­jaź­nie, zno­wu się w nim za­du­rzy. Je­śli tak, nie po­wi­nien się tym mar­twić. Cho­dzi jej wy­łącz­nie o za­war­cie umo­wy biz­ne­so­wej.


  – Chcę do­sto­so­wać ofer­tę do in­dy­wi­du­al­nych po­trzeb – do­da­ła.


  – Do­kład­nie to pra­gną­łem usły­szeć – oświad­czył. – Wła­śnie dla­te­go je­stem tobą za­in­te­re­so­wa­ny.


  – To mi po­chle­bia – rze­kła z ulgą, że za­in­te­re­so­wa­nie Lu­cia­na do­ty­czy je­dy­nie jej pro­po­zy­cji biz­ne­so­wej.


  – Czy pa­mię­tasz mo­je­go bra­ta? – spy­tał.


  – Ju­lia­na? Tak, cał­kiem do­brze.


  W tam­tym cza­sie na­tych­miast po­lu­bi­ła tego ży­wio­ło­we­go Wło­cha, któ­ry lu­bił prze­ko­ma­rzać się ze star­szym bra­tem. A świat ocze­ki­wał, że Ju­lian, po­mi­mo lek­ko­myśl­ne­go uspo­so­bie­nia, po­bi­je re­kor­dy nar­ciar­skie usta­no­wio­ne przez ojca i Lu­cia­na.


  Za­ra­zem jed­nak plot­ko­wa­no, że za­wdzię­cza miej­sce we wło­skim ze­spo­le al­pej­czy­ków je­dy­nie wio­dą­cej po­zy­cji bra­ta. Ca­pri­ce ni­g­dy się nie do­wie­dzia­ła, ile w tym było praw­dy. Mie­siąc po roz­po­czę­ciu se­rii za­wo­dów o Pu­char Świa­ta Ju­lian skrę­cił kark w tra­gicz­nym wy­pad­ku na sto­ku i zo­stał na za­wsze przy­ku­ty do wóz­ka in­wa­lidz­kie­go.


  – Ju­lian miał szczę­ście, że nie zgi­nął – po­wie­dzia­ła.


  Lu­cia­no za­ci­snął szczę­ki.


  – On tak nie uwa­ża.


  – Wca­le się nie dzi­wię. Z pa­ra­li­żem nie po­tra­fią so­bie po­ra­dzić zwy­kli pa­cjen­ci, a co do­pie­ro czo­ło­wi spor­tow­cy. W ta­kich przy­pad­kach wy­stę­pu­ją na­wra­ca­ją­ce na­pa­dy de­pre­sji. Wła­śnie dla­te­go opra­co­wa­no pro­gram za­jęć nar­ciar­skich dla osób nie­peł­no­spraw­nych. Taka for­ma te­ra­pii wzmac­nia pew­ność sie­bie i fi­zycz­ną kon­dy­cję, a tak­że po­ma­ga po­wró­cić do ży­cia w spo­łe­czeń­stwie.


  – Nie­ste­ty, w przy­pad­ku Ju­lia­na te me­to­dy al­ter­na­tyw­ne­go nar­ciar­stwa nie przy­nio­sły za­do­wa­la­ją­cych re­zul­ta­tów i zre­zy­gno­wał z nich. Co gor­sza, ża­den z te­ra­peu­tów, któ­rych za­trud­ni­łem, nie przed­sta­wił pro­gra­mu tak zin­dy­wi­du­ali­zo­wa­ne­go jak twój. Ju­lian po­trze­bu­je two­jej po­mo­cy, Ca­pri­ce. Wie­rzę, że spro­sta wszel­kim wy­zwa­niom, ja­kie przed nim po­sta­wisz.


  Za­mru­ga­ła, za­sko­czo­na tą prze­sad­ną po­chwa­łą wy­gło­szo­ną po uprzed­nich kry­tycz­nych uwa­gach.


  – Chwi­lecz­kę, sko­ro uwa­żasz mój pro­gram za sku­tecz­ny, to dla­cze­go wa­hasz się, czy sfi­nan­so­wać re­mont Tre­go­re Lod­ge?


  – Po­nie­waż ten ośro­dek jest zbyt mały, by dało się w nim zre­ali­zo­wać twój pro­gram.


  Nie mo­gła temu za­prze­czyć. Jed­nak ośro­dek na­le­żał do niej i z cza­sem mo­gła­by go roz­bu­do­wać.


  – To wszyst­ko, co zdo­łam osią­gnąć.


  – Sama, być może. – Lu­cia­no wstał i pod­szedł do okna. – Po­win­naś roz­wi­nąć swój pro­jekt. On ma wy­miar glo­bal­ny.


  – Mó­wisz o in­kor­po­ra­cji, a na to się nie zgo­dzę.


  – Dla­cze­go?


  – Chcę za­cho­wać ro­dzin­ny cha­rak­ter ośrod­ka Tre­go­re Lod­ge.


  Lu­cia­no po­stu­kał pal­cem w szy­bę.


  – Chcesz kon­tro­lo­wać wszyst­kie aspek­ty swo­je­go pro­gra­mu. Dla­te­go wzdra­gasz się przed roz­sze­rze­niem ofer­ty. Taka eks­pan­sja ozna­cza­ła­by, że mu­sia­ła­byś prze­ka­zać część obo­wiąz­ków in­nym lu­dziom, za­ufać im, a tego nie po­tra­fisz.


  – W grę wcho­dzi moja re­pu­ta­cja. Nie chcę fir­mo­wać swo­im na­zwi­skiem pro­gra­mów na ca­łym świe­cie, na­wet je­śli oso­bi­ście wy­szko­lę wszyst­kich fi­zjo­te­ra­peu­tów, któ­rych za­trud­nię. Cho­dzi o coś wię­cej niż tyl­ko o tech­ni­kę te­ra­pii. Sta­ram się na­wią­zy­wać wię­zi z klien­ta­mi i wła­śnie to czy­ni mój pro­gram uni­kal­nym.


  – Je­steś pew­na, że nie de­cy­du­jesz się na ogra­ni­czo­ny za­kres dzia­łal­no­ści je­dy­nie z po­wo­du nad­mier­nej po­trze­by bez­pie­czeń­stwa?


  – Chcę po pro­stu wy­re­mon­to­wać ośro­dek Tre­go­re Lod­ge i za­ini­cjo­wać nowy pro­gram fi­zjo­te­ra­peu­tycz­ny. Dla­te­go po­trze­bu­ję fi­nan­so­we­go wspar­cia.


  – Po­trze­bu­jesz ode mnie tyl­ko pie­nię­dzy i nie chcesz pod­jąć ry­zy­ka?


  – W za­sa­dzie tak – przy­zna­ła. – Czy to sta­no­wi dla cie­bie ja­kiś pro­blem?


  – Nie, ale może być pro­ble­mem dla cie­bie. – Pod­szedł do niej z dwo­ma kie­lisz­ka­mi czer­wo­ne­go wina i po­dał jej je­den. – Wszyst­ko w ży­ciu jest do pew­ne­go stop­nia ry­zy­kow­ne.


  Na przy­kład prze­by­wa­nie z tobą sam na sam i za­bie­ga­nie o two­je fi­nan­so­we wspar­cie, po­my­śla­ła.


  – Je­stem ostroż­na, Lu­cia­no – od­par­ła i przy­ję­ła od nie­go kie­li­szek, lecz nie zde­cy­do­wa­ła się skosz­to­wać wina.


  – To zdo­bądź się na śmia­łość – rzekł z wy­zy­wa­ją­cym bły­skiem w oczach.


  – Na czym po­le­ga two­ja pro­po­zy­cja?


  – Przy­wróć mo­je­mu bra­tu ener­gię i chęć do ży­cia za po­mo­cą two­je­go pro­gra­mu te­ra­peu­tycz­ne­go. Mam na­dzie­ję, że Ju­lian za­pra­gnie zno­wu jeź­dzić na nar­tach i stwo­rzy wła­sną fir­mę pro­du­ku­ją­cą sprzęt nar­ciar­ski dla nie­peł­no­spraw­nych.


  Oczy­wi­ście w ra­mach kon­cer­nu la Du­chi. By­ło­by to ra­cjo­nal­ne po­su­nię­cie biz­ne­so­we, któ­re przy­nio­sło­by Lu­cia­no­wi wie­lo­mi­lio­no­wy zysk. Ale jed­nak go­tów był zre­zy­gno­wać z tych pie­nię­dzy na rzecz bra­ta.


  – Nie mogę obie­cać, że te­ra­pia cał­ko­wi­cie uzdro­wi Ju­lia­na – oświad­czy­ła szcze­rze Ca­pri­ce. – On musi chcieć mo­jej po­mo­cy.


  Lu­cia­no usiadł na so­fie obok niej.


  – Więc daj mu do tego po­wód. W za­mian za two­je wy­sił­ki i do­świad­cze­nie za­wo­do­we sfi­nan­su­ję re­mont ośrod­ka Tre­go­re Lod­ge we­dług two­ich pla­nów. Umo­wa stoi?


  Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – To nie może być ta­kie pro­ste. Gdzie tkwi ha­czyk?


  – Nie ma żad­ne­go ha­czy­ka – za­pew­nił, wpa­tru­jąc jej się w oczy. – Sfi­nan­su­ję re­mont oraz za­kup wy­po­sa­że­nia do pro­gra­mu fi­zjo­te­ra­peu­tycz­ne­go, je­że­li zgo­dzisz się po­je­chać do mo­je­go ho­te­lu w Al­pach i po­móc Ju­lia­no­wi w po­wro­cie do ży­cia.


  – Dla­cze­go to dla cie­bie ta­kie waż­ne?


  – Jest moim bra­tem – od­rzekł po pro­stu. – Mam wszel­kie środ­ki, żeby za­pew­nić mu nowy start, a ty po­sia­dasz od­po­wied­nią wie­dzę, by go zmo­ty­wo­wać.


  Ca­pri­ce w za­my­śle­niu przy­gry­zła war­gę. Gdy­by zdo­ła­ła po­móc Ju­lia­no­wi, jej pro­gram te­ra­peu­tycz­ny zy­skał­by po­wszech­ne uzna­nie i roz­głos. Zresz­tą lu­bi­ła Ju­lia­na i pra­gnę­ła mu po­móc. A poza tym na­praw­dę po­trze­bo­wa­ła fi­nan­so­we­go wspar­cia Lu­cia­na.


  – Wie­le się po mnie spo­dzie­wasz – rze­kła. – Pa­mię­taj, ist­nie­je wiel­kie praw­do­po­do­bień­stwo nie­po­wo­dze­nia te­ra­pii.


  – Zda­ję so­bie spra­wę z ry­zy­ka. Ale war­to je pod­jąć dla do­bra Ju­lia­na.


  – To po­sta­wa god­na po­dzi­wu.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Jak po­wie­dzia­łem, jest moim bra­tem i za­le­ży mi na nim.


  Ta tro­ska o in­nych była ko­lej­ną zmia­ną, jaką Ca­pri­ce do­strze­gła w Lu­cia­nie w po­rów­na­niu z bez­względ­nie ry­wa­li­zu­ją­cym mi­strzem spor­to­wym, któ­re­go pa­mię­ta­ła. Czy czło­wiek może aż tak się zmie­nić w cią­gu sied­miu lat?


  Dzi­siej­szy Lu­cia­no Du­che­li­ni był rze­czo­wy, po­waż­ny, ener­gicz­ny i naj­wy­raź­niej mar­twił się o bra­ta. Co spo­wo­do­wa­ło taką prze­mia­nę? Go­rycz roz­wo­du? Tra­gicz­ny wy­pa­dek Ju­lia­na? A może przy­czy­na tkwi­ła głę­biej?


  Ca­pri­ce wsta­ła z sofy i zno­wu po­de­szła do okna.


  – Czy uda­na re­kon­wa­le­scen­cja Ju­lia­na spra­wi, że ty też wró­cisz do daw­ne­go ży­cia i ry­wa­li­za­cji spor­to­wej?


  Lu­cia­no za­ci­snął szczę­ki.


  – Żyję tak, jak chcę – od­parł. – Cze­kam na two­ją od­po­wiedź – po­na­glił ją, wpa­tru­jąc się w nią in­ten­syw­nie.


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Pod­pi­sze­my umo­wę – po­wie­dzia­ła.


  Przez twarz Lu­cia­na prze­mknął uśmiech, lecz za­raz znik­nął za ma­ską nie­wzru­szo­nej obo­jęt­no­ści, któ­rą ten męż­czy­zną no­sił z taką wpra­wą.


  – Do­sko­na­le. Moż­li­wie jak naj­szyb­ciej zor­ga­ni­zu­ję nam spo­tka­nie z moim ze­spo­łem pro­jek­tan­tów. Kie­dy za­po­zna­ją się z na­szy­mi wy­ma­ga­nia­mi, do koń­ca ty­go­dnia opra­cu­ją plan przy­sto­so­wa­nia mo­je­go ho­te­lu do urzą­dze­nia w nim od­dzia­łu fi­zjo­te­ra­peu­tycz­ne­go.


  – Chwi­lecz­kę! Są­dzi­łam, że to ja po­dej­mę de­cy­zję w kwe­stii prze­bu­do­wy i wy­po­sa­że­nia. Czy za­mie­rzasz rów­nież wziąć udział w spo­tka­niu do­ty­czą­cym re­mon­tu Tre­go­re Lod­ge?


  – Oczy­wi­ście, sko­ro go fi­nan­su­ję. Czy masz coś prze­ciw­ko temu?


  – Nie, ale ta spra­wa jest dla mnie bar­dzo istot­na.


  – Uwa­żasz, że dla mnie nie?


  – Na­praw­dę nie wiem, co my­ślisz – wy­zna­ła.


  Lu­cia­no pod­szedł do niej, po­ru­sza­jąc się z nie­wy­mu­szo­nym wdzię­kiem dra­pież­ne­go kota.


  – My­ślę, że za­wie­ram na­der in­te­re­su­ją­cą umo­wę z bar­dzo by­strą ko­bie­tą, któ­rą po­dzi­wiam.


  – Dzię­ku­ję – od­rze­kła i unio­sła kie­li­szek. – Za nasz wspól­ny suk­ces.


  – Za nie­wąt­pli­wy suk­ces.


  – Je­steś aż tak pew­ny sie­bie?


  Uśmiech­nął się prze­lot­nie.


  – Ja za­wsze wy­gry­wam. We wszyst­kim.


  Nie mu­siał jej o tym przy­po­mi­nać.


  – Dla mnie to coś wię­cej niż gra. Ma­rzy­łam o tym pro­jek­cie od lat. Pod­czas cho­ro­by ojca wło­ży­łam mnó­stwo wy­sił­ku w utrzy­ma­nie ośrod­ka.


  – Ży­jesz wy­łącz­nie spra­wa­mi za­wo­do­wy­mi.


  – Za­le­ży mi na tym no­wym pro­gra­mie te­ra­peu­tycz­nym i nie mogę so­bie po­zwo­lić na ża­den błąd.


  – Je­śli chcesz od­nieść suk­ces, mu­sisz się na­uczyć prze­ka­zy­wa­nia czę­ści obo­wiąz­ków in­nym lu­dziom – po­ra­dził po­now­nie.


  – Nikt nie zna mo­je­go pro­jek­tu tak jak ja – od­par­ła de­fen­syw­nym to­nem.


  Lu­cia­no zmarsz­czył brwi.


  – Wciąż ta sama po­trze­ba kon­tro­lo­wa­nia wszyst­kie­go?


  – Mu­szę być roz­waż­na, gdy cho­dzi o moją re­pu­ta­cję te­ra­peut­ki.


  – Mu­sisz się na­uczyć roz­gry­wa­nia tej gry.


  Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że Lu­cia­no mówi za­rów­no o in­te­re­sach, jak i przy­jem­no­ściach. I co z tego, że spra­wy za­wo­do­we są ca­łym jej ży­ciem? Sama do­ko­na­ła ta­kie­go wy­bo­ru, cho­ciaż nie ocze­ki­wa­ła, że Lu­cia­no zro­zu­mie, ile ją kosz­to­wa­ło osią­gnię­cie tego, co obec­nie ma.


  – Po­wta­rzam, dla mnie to nie gra, lecz moja przy­szłość, moje ma­rze­nie. Przy mo­ich skrom­nych środ­kach fi­nan­so­wych nie za­szła­bym aż tak da­le­ko, gdy­bym nie sku­pi­ła się cał­ko­wi­cie na pra­cy.


  – Ro­zu­miem – od­rzekł.


  Ale była pew­na, że on nie ro­zu­mie. Jed­nak to bez zna­cze­nia. Nie szu­ka­ła jego przy­jaź­ni ani współ­czu­cia. Po­trze­bo­wa­ła od nie­go je­dy­nie cze­ku na okrą­głą sumę, któ­ry po­zwo­li jej za­ini­cjo­wać pro­gram we Wło­szech i wy­re­mon­to­wać Tre­go­re Lod­ge.


  Po­trze­bo­wa­ła biz­ne­so­we­go do­świad­cze­nia Lu­cia­na i jego fi­nan­so­we­go wspar­cia. Aby to osią­gnąć, musi po­zo­stać od­por­na na urok tego męż­czy­zny. Nie może po­zwo­lić, by nie­po­żą­da­ne emo­cje zmą­ci­ły jej trzeź­wy osąd.


  – Od kie­dy mam we­dług cie­bie roz­po­cząć prze­ka­zy­wa­nie mo­ich obo­wiąz­ków? – za­py­ta­ła.


  – Od za­raz. Po­zwól, że­bym cał­ko­wi­cie po­kie­ro­wał wy­re­mon­to­wa­niem Tre­go­re Lod­ge.


  Ca­pri­ce ze­sztyw­nia­ła.


  – Mam się zrzec wpły­wu na re­mont wła­sne­go domu?


  – Chęt­nie przyj­mę two­je su­ge­stie – rzekł Lu­cia­no ze skry­wa­nym znie­cier­pli­wie­niem. – Ale nie mu­sisz zo­sta­wać w Ko­lo­ra­do, by nad­zo­ro­wać prze­bieg prac.


  Miał ra­cję. Nie mo­gła­by w peł­ni po­świę­cić się re­ali­za­cji pro­gra­mu te­ra­peu­tycz­ne­go, gdy­by mu­sia­ła się jed­no­cze­śnie zaj­mo­wać re­mon­tem ośrod­ka.


  – Jak po­wie­dzia­łem, opra­cu­jesz pla­ny re­no­wa­cji z moim ze­spo­łem pro­jek­tan­tów – do­dał.


  – I będę mia­ła de­cy­du­ją­cy głos?


  – Oczy­wi­ście. Za­ufaj mi.


  Przy­gry­zła war­gę.


  – Trud­no mi przy­cho­dzi po­now­nie się na to zdo­być.


  Lu­cia­no sze­ro­ko roz­ło­żył ręce.


  – Dla­cze­go? Prze­cież za­wsze by­łem wo­bec cie­bie cał­ko­wi­cie uczci­wy.


  Istot­nie. To ona w prze­szło­ści ży­wi­ła nad­mier­ne ocze­ki­wa­nia. Usy­cha­ła z tę­sk­no­ty za mi­ło­ścią. Boże, czy wciąż ma w so­bie tę emo­cjo­nal­ną po­trze­bę?


  – Kie­dy ostat­nim ra­zem uwie­rzy­łam ko­muś i za­ufa­łam, skoń­czy­ło się tym, że zo­sta­łam zra­nio­na – od­rze­kła po pro­stu. Naj­pierw przez mat­kę, a po­tem przez cie­bie, do­da­ła w du­chu.


  Ku jej za­sko­cze­niu Lu­cia­no się za­czer­wie­nił.


  – Uwierz mi, ni­g­dy nie za­mie­rza­łem cię skrzyw­dzić. Za­cho­wa­łem się wo­bec cie­bie wstręt­nie i szcze­rze tego ża­łu­ję.


  Czy może mu wie­rzyć? Pra­gnę­ła na­dal są­dzić, że Lu­cia­no trosz­czy się wy­łącz­nie o sie­bie. Tyl­ko że to nie­praw­da. Zwró­cił się do niej o po­moc w przy­wró­ce­niu bra­ta do nor­mal­ne­go ży­cia. I za­ofe­ro­wał jej nad­zwy­czaj ko­rzyst­ną umo­wę biz­ne­so­wą, cho­ciaż za­pew­nił so­bie kon­tro­lę nad wszyst­ki­mi aspek­ta­mi.


  – To już dziś nie­waż­ne – od­par­ła.


  – Za­pew­niam, że to się wię­cej nie po­wtó­rzy.


  Prze­łknę­ła z wy­sił­kiem. Sama wciąż to so­bie po­wta­rza­ła, do­da­jąc za­strze­że­nie, że bę­dzie za­wsze uni­kać Lu­cia­na. A jed­nak te­raz przy­ję­ła jego ofer­tę. On jest ge­niu­szem fi­nan­so­wym i w tym za­kre­sie rze­czy­wi­ście może mu za­ufać.


  – Trzy­mam cię za sło­wo – rze­kła.


  – Za­kła­dam, że te­ra­pia Ju­lia­na po­trwa co naj­mniej mie­siąc.


  Ca­pri­ce po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Praw­do­po­dob­nie kró­cej. Pa­mię­tam, że Ju­lian był za­wsze pe­łen ener­gii.


  – Lu­dzie się zmie­nia­ją. Mój brat nie jest tym sa­mym czło­wie­kiem co daw­niej.


  – Zda­ję so­bie spra­wę, jak bar­dzo ten wy­pa­dek wpły­nął na nie­go fi­zycz­nie i psy­chicz­nie. Je­stem jed­nak opty­mist­ką.


  Lu­cia­no spoj­rzał na nią z nie­prze­nik­nio­ną miną.


  – Ja je­stem re­ali­stą. Zresz­tą, tak czy owak, re­mont Tre­go­re Lod­ge zaj­mie co naj­mniej dwa mie­sią­ce.


  Nie­chęt­nie, ale mu­sia­ła się z tym po­go­dzić. Ośro­dek rze­czy­wi­ście wy­ma­gał ka­pi­tal­ne­go re­mon­tu, a ona po­trze­bo­wa­ła fi­nan­so­we­go wspar­cia Lu­cia­na.


  – Na­dal za­mie­rzam w cią­gu mie­sią­ca wy­wią­zać się z mo­jej czę­ści umo­wy i wró­cić do Ko­lo­ra­do – oświad­czy­ła.


  – Czas nie ma dla mnie zna­cze­nia. Pra­gnę je­dy­nie, by brat od­zy­skał chęć do ży­cia.


  – Uczy­nię wszyst­ko, by mu po­móc, ale bę­dzie to wy­ma­ga­ło rów­nież wy­sił­ku z jego stro­ny.


  Lu­cia­no po­trzą­snął gło­wą.


  – Wła­śnie na tym po­le­ga pro­blem – rzekł i za­ci­snął usta.


  Ca­pri­ce za­mru­ga­ła, nie wie­dząc, co od­po­wie­dzieć. Zwy­kle in­for­mo­wa­ła człon­ków ro­dzi­ny, że nie po­win­ni ży­wić zbyt wy­gó­ro­wa­nych ocze­ki­wań. Każ­dy pa­cjent musi sam chcieć pod­dać się pro­ce­so­wi re­ha­bi­li­ta­cji. Bez wzglę­du na to, czy tak bę­dzie w przy­pad­ku Ju­lia­na, sy­tu­acja dla niej spro­wa­dza­ła się do dwóch kwe­stii: nie mo­gła wy­re­mon­to­wać ośrod­ka Tre­go­re Lod­ge bez fi­nan­so­wej po­mo­cy Lu­cia­na i pra­gnę­ła wy­ko­rzy­stać spo­sob­ność, by po­móc jego bra­tu.


  W prze­szło­ści Ju­lian po­stą­pił wo­bec niej jak przy­ja­ciel, gdy tego po­trze­bo­wa­ła: po­mógł jej wy­je­chać szyb­ko i po ci­chu. Uwa­ża­ła się za jego dłuż­nicz­kę i pra­gnę­ła mu się te­raz od­wdzię­czyć.


  – Do­brze, kie­dy za­czy­na­my? – spy­ta­ła.


  – Na­tych­miast. Ścią­gnę tu ze­spół pro­jek­tan­tów, a po­tem nie­zwłocz­nie wy­je­dzie­my do Włoch.
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